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Z Petersburga, 29 grudnia (10 stycznia).
Rada Państw a, zdaniem swem na d. 27ym p a ­

p ie rn ik a  N a jw y ż e j  zatwierdzooem. uchwaliła: 
* Uzupełnieniu art. 213 r. X I  części lej Zbioru 
Praw o W yznaniach obcych, stanowi się, iż roz­
rodzeni małżonkowie wyznania Ewangełicko- 
W erskiego, którym zawarcie nowych związków 

' Małżeńskich wzbronioUem zostało wyrokiem s ą ­
dowym orzekającym ich rozwód, mogą otrzymać 
Pozwolenie do zawarcia takowego związku od 
koiigystor-za jeneralnego Ewangełiekó-Luterskie- 
?o w”wydarzeniach w artykule pomienionym w y­
szczególnionych (z wyjątkiem wypadku śmierci 
strony obrażonej), leez nie wpierw  jak  po u p ły ­
n ę  trzech lat od formalnego rozwodu poprze­
dniego ich małżeństwa.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
X Zniszczenia i klęski skutkiem gradobicia na 

**®inian spadające, bezwątpienia do najsmutniej- 
Szych należą uietylko dla u traty  plonu w polach, 

więcej może z powodu wywiązującego się 
*tąi braku ziarna do przyszłych siewów i paszy 
dla inwentarzy, przeciw którym nie zaradzą źa- 
doe zabezpieczenia pieniężne, zwykle późno, 
w jesieni dopiero, rąk poszkodowanego docho­
dzące, kiedy już ani siewu odnowić, ani inwcn- 
*4tzy na  zimę dokarmić nie może. Z tego wzglę­
du przyjaciele ludzkości bezustannie inyśl flatę- 
’Kją, aby wynałeść przyrządy za pomocą któ- 
tyeh podobne klęski odwrócićby można. Otóż 
liajskuteczniejszym uważamy umieszczanie w po- 
âeh na każdej mniej więcej włóce po jednym 

°'lgroniie słom ianym , urządzającym się w spo- 
®dł> następujący: Do tyki długiej z kory oskro- 
kanej przymocować należy zapomocą d ru tu  uw­
a ż n e g o  sznur słomiany, k tóry  w górze nad tykę 
bieco wystaje, a spodem w ziemię na kilka cali

się zapuszcza. W  koniec wierzchni słomy nadto 
zatyka się kolec miedziany niewielki.

Zasadą tego rodzaju odgromu je s t  dośw iad­
czenie: źe za pomocą słomki choćby tylko na cal 
długiej, można bez iskry i explozji wyładować 
baterję elektryczną tak silną, że byłaby w stanie 
iskrą swą wołu zabić.

Odgromy tego rodzaju słomiane są równie za­
bezpieczeniem przeciw uderzeniom pioruna, a 
z powodu taniości i łatwości sporządzenia, nawet 
dla najmniej zamożnych dostępne. Zapewne nie 
tyle są trwale jak  pomysłu nieśmiertelnego Fran- 
kłina; ale ileż to kosztu wymaga urządzenie kon­
duktorów żelaznych, ile ostrożności i starania 
około nich ciągle zachować trzeba, gdy tymcza­
sem do odgromów słomianych, co najmniej r ó ­
wnie skutecznych, oprócz dobrej woli do pier­
wotnego założenia bardzo mało potrzeba, gdyż 
tyki i słoma u ziemian pospolicie wszędzie się 
znajdują.

Ńa dowód skuteczności tych odgromów przy­
toczyć możemy źe ośmnaście gmin w okolicy 
T arbes  od czasu zaprowadzenia ich, nie doznało 
ani razu gradobicia, ani też uderzenia piorunu.

— D r Hirsch professor i archiwista miejski 
w Gdańsku, przybierając na współpracowników 
dra T óppen  i dra  Streblke, ma wydać zbiór ile 
można dokładny i zupełny Kronik prowincji p ru ­
sk ie j  z X IV  i X V  wieku. Zbiór ten zawarty bę­
dzie w pięciu wielkich tomach w 4ee, które wyj­
dą w ciągu lat dziesięciu. Landtag prowincjonal­
ny pruski, uznając ważność przedsięwzięcia, prze­
konany zarazem, źe uczeoi ci mężowie zdołają go­
dnie załatwić przyjęte zadanie przychylnie do p ro ­
śby dra Hirsch przeznaczył po 300 talarów za k a ­
żdy tom, jako pomoc na koszta wydania. Doktor 
Hirsch dał się już poznać w świecie literackim 
kilku pracami, jako to: Geschichte des akademi- 
scheu Gymnasiums zu Danzig (1837). Die Ober- 
pfarrkirche v. St. Marien in Danzig (1843). Dan- 
zigs Handels und Gewerbs Geschichte (1858), 
(dzieło niniejsze otrzymało nagrodę zakładu L ip­
skiego xiąźąt Jabłonowskich), wreszcie wydał Ca­
spars Weinriclis Danziger Ohronik (1855). (G)

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez
ł .  1. Kraszewskiego*

T om i.
( Ciąg dalszy).

(P a trz  N r. K ron ik i 17.)

— D la was to nie zabawa siedzieć u łó ż ­
ka paralityka, ale jemu jałm użną w eselsza  
ttvarz i s łow o  pamiętajcie o tein pani m o­
ja, odw iedźcie nas czasem, Pan Bóg i to p o ­
uczy, bo tam u niego nic nie ginie...

Toź pow tórzyła odprowadzając ich Żeb­
rowa, a oczy m łodego chłopca wymownie 
świadczyły, źe dlatego tylko nie m ówił, iż 
8ię nie ośmielił ust otworzyć.

Na Adeli ten domek szpitalny głębokie u- 
^ynił wrażenie, w yszła  z niego przejęta i z a ­
dumana.

  Mój Boże, — odezw ała się po cichu

do ciotki, —  maleńkie m iasteczko w asze, a 
co w niem ludzi różnych, ile twarzy rozm ai­
tych i cierpienia.

—  Gdzież go niema?—■ rzekł pan Joachim  
pow oli, —  pani widzisz dotąd tylko to oojest 
na powierzchni, a w głębi mnóstwo jeszcze  
ukrytego dla nićj zostało, to m oże co najcie­
kaw sze i co najboleśniejsze.

Na m ałą skalę ca ły  świat-, gdy go pani po­
znasz iepiój, dostrzeżesz dopiero, ile w jego  
głębi kryje się jeszcze dziejów i cierpień u-
krytych  Ale to zaw sze taż sama historja
człow ieka co się spodziewa, uśmiecha, zaw o­
dzi, boleje zamiera i kona.

Zbliżyli się do okrągłego ganku Podkorno- 
rzanki i pan Joachim chciał pożegnać panie, 
gdy ciotka ujęła go za rękę z w łaściw ą sobie 
rubasznością.

—  Czego? po co się pan spieszysz? w do­
mu nie masz nikogo, nikt cię nie czeka, zo­
stań z nami na herbacie, strzelbę i torbę m o­
żna tu złożyć bezpiecznie gdzie w  kątku, a 
pogadalibyśmy jeszcze.

Oczy Adeli zw róciły się wtórząc prośbie 
podkomorzanki i pan Joachim oprzeć się im

— Teofil Rybicki, radzca kolegjalny, professor gi­
mnazjum realnego, lat 53 liczący, onegdaj życie zakoń­
czył.

— Czytamy w Czasie z (i. 18 b. m.:
W Krakowie d. 17 stycznia r. b. rozpoczęły się 

posiedzenia ogólnego zebrania Tow arzystw a go- 
spodarezo-rolniczego krakowskiego, w salach 
dawnej resursy  w domu p. Mączyńskiej w rynku. 
Odezwą, prezesa Tow arzystw a p. Michała Bade- 
niego, zawezwani byli członkowie jeszcze w lis to­
padzie, abv się na to zgromadzenie zebrali, celem 
rozstrzygania gospodarczych i ekonomicznych 
pytań w zawezwaniu prezesa wyliczonych.

WIADOMOŚCI ZAtiftM ICZNB
T e l e  y r u m y

Wiadomości telegraficzne z Belgradu pod d. 
17 stycznia donoszą, źe xiąźe Miłosz spełniając 
życzenie skupczyny, mianował członka rządu tym­
czasowego Stepcza. swoim zastępcą. Xiąźe Mi­
łosz ma pojutrze z Bukaresztu wyjechać.

W  i  e d e ń i8  s t y  c z n i a (z rana). Z otrzy­
manych doniesień z Jass dnia wczorajszego, tym ­
czasowy hetman Alexander Cousa uujonista, o- 
brany został xięoiem. Władza i lud już mu hołd 
złożyły, a xiąże zaprzysiągł konstytucję.

i  o n d y n  18 s t o c z n i a  (w południc). —  
W  dobrze uwiadomionych gronach opowiadają, 
źe Austrja zrobiła gabiueiam europejskim zado- 
walniające oświadczenia pod względem Serbji. 
Ju tro  hr. Berostorff odwiedzi lorda Palmerston. 
W  części ogłoszono bil reformy Bright’a. Times 
powiada, źe takowy jest daleko umiarkowańszy 
aniżeli się spodziewano.

P a r y ż  i S  s t y c z n i  a. Dzisiejszy Con- 
stitutienel ogłasza artykuł z podpisem p. Ilenee, 
w którym między innemi czytamy: »Depesza
z Konstantynopola uwiadamia nas, źe Porta za­
twierdza wybór xięcia Miłosza." —  Drugą jesz­
cze ważniejszą wiadomość odbieramy z Wiednia. 
Gabinet austrjacki względem udzielonych rozka­
zów austrjackiemukomendantowi w Semlinie, za-

nie umiał, pozostał więc na cały  wieczór u 
sąsiadki. 

Czuł on niedorzeczność jaką popełniał, 
w iedział dobrze że doznawszy wrażenia któ­
re mu się niebezpieczeństwem w ydaw ało nie 
bez przyczyny, należało powtórzenia go uni­
kać, a jednak oprzeć się nie potrafił wzroko­
wi który go ciągnął ku Adeli. W yrzucał to 
sobie, jak płochość i nie opatrzność niepoko­
ił  w łasnćm  postępowaniem i poradzić nie u- 
m iał.

Podkomorzanka b y ła  w najlepszym humo­
rze, i wkrótce rozmowa skierowana od mia­
steczkowych plotek, na rpzlegleisze pole o- 
gólnych uwag o ludziach, sw iecie i życiu, sta­
ła  się żywą i zajmując0-.. Adela z razu nie* 
śm iała dała się w nią wprowadzić i czynny 
brała udział okazując czem była w głębi, q- 
czarowując do reszty pana Joachima, który 
z bijącem sercem późno w noc do swego dwor­
ku powrócił.

X X .

Tu dopiero gdy znowu się ujrzał wśród 
zw ykłych mu przedmiotów, w tym kątku co 
długie jednostajne widział lata spędzone na



stosował się do przyjętej przez mocarstwa obser­
wacji. Jeśli nas nie zawodzą udzielone szczegó­
ły, to gabinet wiedeński uznał w zupełności silę i 
miarę zakresu artykułu 29 i oddala wszelką myśl 
interwencji, nie umówionej naprzód z mocarstwa­
mi. Austrja, jak samo się rozumie, ofiarując Tur- 
cji na przypadek swą pomoc, byłaby jej zostawi­
ła umówienie się z mocarstwami względem ich  
przyzwolenia, które powinno poprzedzić każdą 
zbrojną interwencję. Zdaje się wszakże, iż mocar­
stwa protestując utrzymały sw ą zasadę, i ze ar­
tykuł 29 traktatu tym sposobem nowe otrzymał 
uświęcenie. Tak prędkie załatwienie tych tru­
dności, powinnoby utrwalić nadzieję utrzymania 
pokoju i przywrócić umysłom spokojność. T r z y ­
procentowe obligacje przy zamknięciu giełdy po 
69,25 sprzedawano. ' ( p r . S łaa ts  Anz.J

r u  r  y  n 15 s  t  y  c z n i  a. Xiąże, Napoleon  
w ylądow ał przed południem w Villafranca i udał 
się z odwiedzinami do wuja swego, króla Wirtem- 
berskiego, mieszkającego w Nicei.

O piątej godzinie po połud. wyjechał do Genui.
( Journal des De bats.)

T u r y  n 16 s t y c z n i a  (Niedziela, wieczo­
rem). Xiąże Napoleon przybył dziś do naszej s to ­
licy o godzinie 3ej po południu. Na dworcu k o­
lei żelaznej genueńskiej xięcia Napoleona przyj­
mował xiąże Carignan. Lud zebrany tłumnie, po­
witał go okrzykami: Niech ż y j e  Napoleon! niech 
ż y j e  kró l!  niech ż y j e  P ra n e j  a! niech ż y j e  I ta l ja!

Xiąz’e udał się bezwłocznie do pałacu królew­
skiego. Król i ministrowie przyjęli go przy wiel- 
kich wschodach. Dzis w teatrze królewskim przed­
stawienie dworskie. (Ind. Bel.)

L o n d^y n 17 s t y c z n i a .  Donoszą z B om ­
bay pod dniem 14 grudnia:

W edług urzędowych sprawozdań, pacyfikacja 
królestwa Oudy czyni postępy. Izmail-han p od­
dał się.

Tantia zbliża się do Oudepore.
P ow stańcy z Douab odnieśli male zwycięztwo  

nad Anglikami, którzy się cofnąć musieli.
Bandy pow stańców  przebiegają kraj rabując 

wszędzie. Napier poluje na nich.
L o n d y n  17 s t y c z n i a .  W ed łu g  wia­

domości z New-Yorku, przedstawiono kongres- 
sowi bil, domagający się wybudowania trzech 
statków wojennych.

W  Mexyku wojna domowa nie ustaje: z w y ­
cięztwo Zuloagi potwierdza się.

Okręt Suzan, mający na swym pokładzie flibu- 
tjerów, rozbił się. Ci ostatni wrócili do Mobile.

(Le Nord.) 
A M E R Y K A .

Fregata amerykańska Vandalia , była przymu­
szoną ukarać ludożerców plemienia Fidszi n a m o : 
rzu Spokojnem, u których od niejakiego czasu 
znajduje się missja angielska. Kiedy bowiem Van­
dalia  stała w Orolan, nadeszła wiadomość, żc lu ­
dożercy z Sómati napadli na mały statek na w y ­
spie W ays i osadę takowego ugotowawszy, p o ­
żarli. W ypraw a amerykańska z 60 ludzi złożona, 
pod przywództwem porucznika Caldwell wyru-

stjt

dumaniu tęsknem i ja łow ej pracy, pan Joa­
chim postrzegł porównając dzisiejszego s ie ­
bie do tego którego b y ł  przyw ykł spotykać  
jak  daleko jednego dnia wrażenie p o ch w y c i­
ło  go i uniosło. Sam siebie nie p o zn a w a ł  dzi­
siaj, to co go o taczało  inaczej mu się w y d a ­
w a ło ,  św iad cząc  o zmienionym stanie duszy, 
i stanął przestraszony drogą którą ubiegł  
w  kilku godzinach.

— A! stary głupcze, —  rzek ł z ironicznym  
uśmiechem k ład ąc  rękę na sercu , — óżyż  
jeszcze  chce ci się nowych boleści i jesiennych  
kw iatów  gdy mróz grobow y lada dzień ci ma 
zawitać! W zrok jednego dziecięcia, uśmiech 
m łodćj twarzyczki znowu cię unosi do raju 
z  któregoś został w ygnany.. .  po to by anioł  
z m ieczem  ognistym jeszcze  raz cię z niego  
w ypędził .  Co za szaleństwo! zu chw ałość ,  
śmieszność, upadek. Twoje życie się skoń- 
czy ło , tamte ledwie rozpoczyna, raz jeden  
spotkałeś jej wejrzenie a już g ło w a  się pali i 
pierś bucha —  nie jestże to obłąkanie, nie 
jestli szał n iedarow any nikomu, a  mniej niż 
komu tobie, eo d ożyw asz  resztek twych kale­
k ą  bezsilnym...

T ak  m ów ił do siebie Joachim i rzuciwszy  
w  kąt torbę i strzelbę, chodził wielkietni kro­

szyła więc przeciw nun, ale dzicy oszańcowali się 
w wiosce Jeżącej na górze 1600 stóp jnad pozio­
mem morza. Po kilkogodzinnym pochodzie i o- 
brotem flankowym wioskę ową zdobyto i prawie  
zburzono. Z Amerykanów sześciu je s t  rannych, 
a z tych jeden bardzo ciężko. Pomiędzy pożarte- 
mi z osady statku znajdowali się Ludwik Brower  
prusak naturalizowany w Ameryce i Henryk Sto- 
mer z Now ego-Y orku. (N  P  Z )

A N G L J A.
Czytamy w korrespondencji ogólnej z L ondy­

nu pod dniem 15 stycznia następujące objaśnie­
nie obecnego stanu rzeczy nietylko w Anglji, ale 
też w Europie:

Niełatwo uspokoić się po wzruszeniach dni o- 
statnich. Rzecz szczególna, że kiedy wszystkie  
dzienniki angielskie rozprawiają o pokoju, utrzy­
mując że jest  możliwym, a nawet praw dopodo­
bnym, z drugiej strony w szyscy  korespondenci, 
bez wyłączenia nawet piszących do Mor n i n <r He- 
ratd, wierzą w wojnę. Każdy z nich, jakby”znaj- 
dował upodobanie w tern, stara się mnożyć liczbę  
w ypadków  walczących przeciw opinji ogłaszanej 
w dzienniku do którego pisuje. O ile posiadamy  
osobiste wiadomości, a mianowicie nadchodzące 
z Francji, obawy wojny potwierdzają się, jakkol­
wiek w szyscy zgadzają się na to, że opinja pu ­
bliczna bardzo jest  przeciwną wszelkiemu zamie­
szaniu, lękając się późniejszych następstw.

W  Anglji przyszłość wcale nie je s t  pewną, a 
raczej aby prawdę powiedzieć, nikt nie wie co j u ­
tro będzie. W szelako dzienniki angielskie radeby  
odwrócić uwagę publiczności od głębszego roz­
patrzenia się w położeniu rzeczy europejskich. 
W szystkie  zajęte są mowami pana Roebuck, Stor- 
man i lorda Panmure, a objaśniająje każdy w swój  
sposób. Jedynie tylko pisma tygodniowe mną 
poszły drogą. Począw szy od poważnego Econo­
m ist  aż donieumiarkowanego R eyn o ld s ,  wszędzie  
przeważną kwestją są możliwe wypadki w razie 
naruszenia pokoju we Włoszech. W szystkie w to 
wierzą, a nawet dodać, że ogólnie przyjętą myślą  
jest, ażeby Anglja przynajmniej w  pierwszych  
chwilach walki od winięszania się wstrzymała.'

Dopiero po trzech lub czterech dniach będzie 
można poznać śród ludu skutki takiego zachow a­
nia się, bo kwestja tak dalecejestzawikłaną, z po­
wodu istnienia dwóch zasad nienawistnych sobie 
w tymże samym obozie, że lud mógłby łatwo ró­
wnie jak dzienniki niewiedzieć co postanowić.

(Independance Belge.)
C H I N Y .

Dziennik China Trade Report  z dnia 29 listopa­
da w aastępujący sposób streszcza wiadomości 
z Chin:

Od czasu ostatniej poczty , zadawalające postę­
py, któreśmy zauważyli w intereśsach, nie prze­
stają się wciąż objawiać. Lord Elgin ze swoim or­
szakiem opuścił Sżangai dnia 8go listopada, uda­
jąc się wzdłuż rzeki Y ang-T se  (Żółtej.) Niewia­
domo z pewnością, jakie są widoki lorda, przy­
puszczają wszakże i nie bez przyczyny, iż sam pra- 
gnie wybrać najlepsze porta handio~We rzek i Y a n k-

T se.
wstańcami

kami po pokoju me m ogąc się uspokoić. Chwi­
lami o w ła d y w a ło  nim wrażenie i p uszcza ł się 
marzyć, to znów  stygł, Wzdrygał, szydził  nie- 
litościwie z siebie i przerażał stanem duszy. 
Z tej wallki niemej p rzyw yk ły  do cierpienia, 
w yn iósł  jako zdobycz postanowienie unikania  
domu Podkom orzanki i bliższych stosunków.  
Był to w istocie jeden środek zaradczy p rze ­
ciwko chorobie która m oże  do zbytku groźna  
w y d a ła  się panu Joachimowi. Ale on tak był  
przyw ykł do spokojnego życ ia  i zdrętwienia  
od lat wielu, że  maluczkie uderzenie.serca już  
mu się strasznem w yd ać musiało.

D obrze już by ło  późno gdy znużony z a ­
pragnął od począć  i wedle zwyczaju sw ego  
w z ią ł  x iążkę by się czytaniem ostudzić, ale  
najniespodżianićj o tw orzyły  się drzwi powoli  
i przez nie w kaftaniku p ikow ym  w su ną ł się  
oglądając d ok o ła  W ędzygolski.

Wiem że późno i ze  aslndziejowi p rze­
szkadzam , —  rzek ł poufale sąsiad badając  
wyrazu twarzy W ielicy +*• a le  przychodzę  
tylko na ohw ileczkę maluteńką z  bardzo c ie ­
k a w ą  nowiną. Otóż m ów iłem  z wielkim n ie­
znajomym

—  A! -  
Joachim.

Zeby zaś miał ua celu jaką kollizję z p®- 11 
ócami, wątpić należy. Ostatnie wiadomości 0 * 

j  tej wyprawie, dochodzą 13go listopada. D * a « '  1 
groinne steamery R etribution  i Furious w tym cz®- * 
sie przybyły, lecz musiały się cofnąć, gdy kao0- ’ 
nierki wynalazły dogodne przejście, spodziewali® 1 
się, iż łatwo będzie można dalej się posuwać. Ch>ń- ’ 
czycy z Szangai wielce się o tę wyprawę obawiaj?'

Baron Gros, ambassador francuzki, według <•' 1 
statuieh wiadomości, bawił jeszcze w Sżangai i ni* 6 
podpisał taryfy i układów handlowych, lecz mi®! \ 
to uczynić dopiero w dniu 24tym listopada. Ni® ‘ 
wyjaśniają nam przyczyny tej zwłoki.

Nic prawie nie wiemy o powstańcach południ0- 1 
vvych. Zdaje się pewną rzeczą, iż wyprawę l o r d *  ’ 
Llgin ua rzekę \ a n g - I s e  uważano p o w s z e c h n i ®  1 

jako demonstrację przeciwko powstańcom, ci teł 
pouciekali. Niepodobna sobie wytłumaczyć in®- J 
czej nagłego zwiększenia towarów dowożony®^1 ■ 
do Szangai.

Należy zwrócić uwagę, że taryfę i układy han- 
dlo we zakommunikowali tu sami chińczycy, a przy- 1 
najmniej niepodobna wątpić o ich autentyczności- 
Taryfa ta nie wiele do życzenia zojstawia. układy 
handlowe są także wielce dla nas korzystne, do- ' 
zwalają nam ustanowienie cudzoziemskiego i n s p e ­
ktora ceł. Handel opjum jest  także uprawniony- 
Jeśli taryfa ta w całej rozciągłości wykonaną b?" 
dzie, to wszystkich zadowolić powinna. Dziwo? 
wszakże wydaje się rzeczą, iż nie została ogłoszo­
ną przez władzę angielskie, i nie oznaczono ternń- 
nu °d  którego nowo-zaprowadzony porządek wej- 
dzie w wykonanie.

W  Kantonie lepiej interessa idą niżeli się spo- 
dziewano. Nic nie s łychać o stronnictwie wojeO' 
nem, lud pow raca do, miasta i zaufanie odradź® 
się na nowo. Nieszczęście tylko, że prawie poło* 
wa miasta jest  w ruinach, a obecność cudzoziem­
skiego garnizonu ziem okiem jest  widzianą. Odbu- 
dowanie miasta bezwątpienia rozpocznie się jak 
tylko garnizon wycofanym będzie. Mówią, że cy- 
fra indemizacji, jaka miastu ma być. przyznana ź» 
poniesione materjalne straty, wkrótce oznaczoną 
bedzie. (Jour. des D e b a ts )

F R A N C J A .
l a i y ż  16 s ty c zn ia .  Widoczna zmiana kierunku 

opinji, zdaje się w zupełności nastąpiła w najwyż­
szych sferach urzędowych. W iele przyczyn mia­
ło się do tego przyłączyć, jako to: raporta przy­
byłe z Londynu i Berlina, ton dzienników angiel­
skich, energiczne środki zarządzone przez Austrję, 
a nadewszystkie zewnętrzne te okoliczności, opi- 
nja publiczna we Francji, która się jednomyślni® 
objawiła w sposób więcej Diezalęźnj-, nizbv się te­
go zpodziewać należało.

Co do opinji publicznej w Auglji, ta naderjasn® 
się wyraża tak w dziennikach niezależnych jak 
w organach ininisterjalnych. Pierwsze okazują sW «  
niezadowolenie z przymierza Sardynji z Francją, 
ponieważ zazdrosne są o ten urok jaki otacza po­
pularną politykę, zwłaszcza, że kwestję włoską 
uważały za wsze za kwestję angielską. Dzienniki 
wigowskie gniewają się, na Fraucję, która przyjęła

nieprzytomnie o d e z w a ł  się pan

— Jak mnie widzisz, prawda, —  d odał  
Szambelan, —  żem go prawie zmusił do ro­
zm ow y i w ziąłem  jak charty zająca... Rzecz  
s:e tak miała: gdym pożegnał państwa u d a ­
łem  się wprost do domu, a le  jakby przeczu­
ciem nie poszedłem  ulicą tylko bokiem poza  
ogrodami...

—  Ludzie złośliwi powiadają, że  tamtędy  
przechadza się Anusia stolarczanka... szepnął  
uśmiechając się pan Joachim.

—  Zachcia łeś  asindzićj... ani mi to w g ł o ­
wie. Idę tedy, aż po za sobą, s ły szę  wiatrem  
ktoś pędzi, ścieżynka w ązka, oglądam się, 
mój nieznajomy... w  tejże chwili myśl miprzy-  
chodzi żeby rnu się lepiej przypatrzeć i taki 
p rzecie  zaczepie. W idzę że  zw alnia  kroku, 
ja  także, idziemy jak d w a  żołn ierze noga za  
nogą, nareszcie w ym ierzyłem  ta k że  tam gdzie  
się m usiał do sw ego  dworku zawrócić; za s tę ­
puję mu i Życzę — dobrego wieczoru. Nie  
b yło  sposobu uniknąć mnie... Sehrzypłym  d o­
syć  g łosem , rzuciwszy na mnie ostre i prze­
szyw ające  wejrzenie, oddał mi ;kłon i chciał  
iść dalej.: (Ag j .

(D a ls z y  c ią g  n as tąp i) .



—  3

0- '^ w ła s n ą  politykę. T e raz  muszą iść za nią, albo 
o e* samym sobie zaprzeczyć i popierać  in teressa  
y  ^Bstrji, k tó rą  się tyle razy znieważało. Co do or-

?aQÓ\v ininisterjalnych, rzecz zupełnie inua. Nic 
)• "j'ccej nie p rzestrasza  w tej chwili rządu  angiel-
0 !Siega, j a k  możliwość komplikacji europe jsk ich  
i' * chwili, kiedy ma na karku  wojuę indyjską ,  do 
). h>rej ukończenia jeszcze daleko. Oświadcza się 
r tedy za zgodą, ścieśnia węzły łączące j ą  z Francją , •
1 8(ara się zbliżyć, z innemi m ocarstwam i przyjmie 
ii ^hętnie ro lę  pośrednika, byle był pokój za ja k ą  
8 ^ ' J i  cenę. Lecz uieehno się skończy wojna indvj-

8ka, w tedy  zobaczemy ja k a  zajdzie zmiana w je j
1- Postępowaniu i glosie. Z daje  się; że m o cars tw a
* e’Jr°pejskie  uie rob ią  sobie w tym  względzie ża-
* % ć h  i!lnzji.
 ̂ . — W e W łoszecłi  ludzie jasno widzący rzeczy,
' ™ają się p rzedw czesnych  komplikacji, k tóre  je -  
i* p n ie  obróciłyby się na korzyść ich nieprzyjaciół, 

“'ają słuszność. W ie lka  sp ra w a  rozstrzyga  się 
* 1 % ,  gdy ma wszelkie za sobą p raw dopodob ień -  
8ltva pom yślnego skutku . S p ra w a  włoska ma p o ­
wszechną za sobą  sym patje  ludów , a od czasu j a k  
^ohlawja, Sarb ja  i W ołoszczyzna dosta ły  się pod 
°P>ekę m ocarstw  e u ro p e js k ic h  i je j  się udało  zy- 
dtać życzliwość n iek tó rych  państw , lecz to nie 
i°nyć. Włosi mówią dziś: « W szakżeśm y tak  do- 
rzV ja k  Serbow ie , W ołosi i Moldawianie. Z ape- 

p ° e, lecz sp raw a  wasza je s t  tego rodzaju, iż je j  
*'lku dyp lom atów , lub  kilka m ocars tw  na kon ­
w e n c ja c h  rozwiązać nie mogą. Życzliwość i do- 
Pfa w ola  tych  ostatn ich , pow tarzam y, nie je s t  d o ­
stateczną, gdyż potrzeba! s tosow nej okoliczności. 
Należy być zawsze gotow y m, aby z niej korzystać, 
|®cz nadarzenie  jej zależy od Opatrzuośoi Bożej, 
^obrze  to zrozumiał król sa rdyńsk i  w swojej ino- 
Vv,e tronowej, która  też je s t  p raw dziw ą i najlepiej 
O p o w ia d a ją c ą  obecnemu położeniu rzeczy..

(Le Nord.)
■— O sta tn ie  listy z M edjolanu głoszą, że miasto 

°ader świetnie w y g ląd a  i że bawią się wybornie .
► Zaślubiny xięcia Napoleona, nie będą miały miej 
i 8®a ju t ro ,  to je s t  w poniedziałek, lecz spodziew ać 

8|ę należy, iż nas tąp ią  we wtorek lub środę, gdyż 
czw artek  p rzy p ad a  rocznica śmierci królowej 

i ®ardyńskiej. a xiąże N apo leon  długo się bawić
* 'v T uryn ię  niemoże. W  dzień zaślubin ma być wiel­

bi obiad u dw oru , następnie  xiążęca p a ra  pub li­
cznie, się ukaże po raz pierwszy. W d o w a  po mar- 
8z a ł k u  Sain t A rnaud, ma zostać d am ą ho n o ro w ą  
Małżonki xięcia N apoleona.

T e leg ram a z N eapolu  doniosła  nam o ogłosze- 
D'u w 8tanie oblężenia stolicy k ró les tw a  Sycylji, 
Sdy przed kilku dniami pisano nam o u ła sk a ­
wieniu przes tępców  politycznych, z pow odu  m ał­
żeństwa xięcia Kalabrji. T aż  sam a te legram a z a ­
wiadamia nas teraz, że król w rach jącd ó  pierwsze 

aktu swej łaski, zmienia ty lko karę  -przestęp- 
cOtn, dozw ala jąc  im opuścić  galery , z warunkiem, 
że wywiezieni zostaną  do Ameryki. Przed  rokiem 
podobna  zmiana kary była im proponow aną ,  lecz 
°drzucili ją ,  tak i tą  rażą postąpili, gdyż jak  u t rz y ­
muje Poerio, tak długa podróż  z p o w o d u  słabego 
j®go zdrowia, rów na łaby  się śmierci. (/. B.)

N  I  E  M C Y .
F ry b u rg  15 s ty c zn ia .  Czytamy -w F ra n k fu r te r  

Journal, że je d e n  z oficerów odbyw szy  podróż  po 
Oberlandzie badeóskiem, zwrócił uwagę, że ten 
kraj zupełnie je s t  o tw artym , gdy tymczasem sąsie­
dnia F ranc ja  swe w ybrzeża Renu sznurem ciągną- 
cy ° h  się szańców  uzbroiła. Zrobił przeto projekt, 
ażeby przejścia Szew arcw aldsk ie  zbudow aniem  
m ałych zamków zabezpieczyć, w taki sposób  jak  
iraucuzi zabezpieczyli przejścia przez Ju ra .  I  tak 
w dolinie Piekielnej (Hóllenthal) możnaby o d b u d o ­
wać zamek Fa lkenste in  na W agenstiege  zamek 

’ Yfiesnek i t. p. Zamki takow e nie w y m ag a ją  tyle 
W ydatków co twierdze, a przecież w ysta rczy łyby  
Ha obronę. ((Neue Pr. Z t g ■)

P  R  U S S Y .
B e r l in  18 s ty c zn ia .  N a posiedzeniu dzi9iejszem 

minister sk a rb u  przedstaw ił nas tępu jące  p ro jek ta  
praw ; 1) E ta t  p ań s tw a  ńa to k  1859; 2) p o d w y ż­
szenie uposażen ia  ko rony  o 500,000 ta larów ; o) 
rachunek  e ta tu  gospodarczego  z 1856 r. i 4) p r a ­
wo do tyczące  pomiaru Xięztw H ohenzo lle rn  Sig- 
maringen i Hóhingen. N a końcu  prezes uw iadam ia 
izby, że depu tow ani Y incke R a ichensperge r  i M a­
th is  zrobili wniosek, aby  ułożyć ad res  do i ię c ia  
prusk iego  re jen ta  państw a , ja k o  odpow iedź na j e ­
go m owę tronow ą . 230 .członków  popierało  ten 
Wniosek. (Neue Pr. Ze it .)

W  h  O C H Y .
BolonJ 10  l ly c zr i ia .  W  Medicina i Cesena s- 

I * — - — -  -  —

resz tow ano  kilka osób. A ustrjaeki ko m en d an t  | 
Bolonji od jechał do  A ukony  d la  przejrzenia dział j 
w arow ni.  Załoga tam eczna ma być o ty le  w zm o­
cnioną, ażeby mogła s tawić o p ó r  wszelkiemu n a ­
padow i od s trony  morza i lądu. Załogę w Ferra -  
rze pow iększono o je d e n  bataljon. (N, P ■ Z.)

Neapol 10 s ty c zn ia .  Rząd neapolitański wydał 
rozkaz sw ym  konsulom , aby  nie wizowali p a sz ­
portów  cudzoziemcom udającym  się do kró lestw a, 
jeżeli ci nie uzyskali poprzednio  zezwolenia na  to 
od legacji neapolitańskięj.  Postanow ienie  to rz ą ­
du  podane  zostało do wiadomości publicznej, aby 
oszczędzić podd an y m  k ró la  opóźnień i k łopo tów  
n iespodziew anych. (Jour . des Deb.)

—  P iszą  z Medjolanii pod d. 15 b. i d .: 
Codziennie o godzinie 5 i 11 po południu  p rzy ­

byw ają  do  nas w ojska  pociągami drogi żelaznej 
wenecKiej. Dotąd nie pojawił się tu żaden pułk  
włoski; te zaś, k tó re  się znajdowały  we W łoszech, 
w ypraw ione  zostały  na przeciwny kraniec p a ń ­
s tw a  auatr jackiego. Przeciwnie znów cała K r e a ­
cja do nas  się zwaliła. W  miejsce pułków w ę­
gierskich huzarów  widzieć się da ją  ułani.

—  Gazeta M edjo lańska  ogłosiła w całości (jak 
to ju ż  wiemy) m ow ę tronową, kró la  sardyńskiego , 
bo zresztą pocóż ją  miała taić, ; gdy  zaraz naza­
ju trz  po dniu 11 b. m, krąży ła  ona w Medjolanie 
w kop jach  litografow auycb .

—  W ieść o małżeństwie xiężniezki K lo ty  Idy 
z xięciem N apoleonem , z wielką radością  była tu 
przyjętą.

—  N a ro g a tk ach  miejskich nadzw yczajną  ro z ­
wijają baczność na ty cb  co w ychodzą  m b p rz e ­
byw ają : granicy  z oka nie spuszczają; w y p ra w io ­
no tam kilka pułków.

_,  W y ja z d  arcy-xięcia  bezzwłocznie nastąp i;
w yp raw io n o  ju ż  nap rzód  powozy i meble. W c z o ­
raj wieczorem znajdow ał się arcy-xiąże na p rz e d ­
stawieniu teatra lnem . Publiczność  przyjęła  go 
z uszanowaniem . Zauw ażano , że będący  także 
w tea trze  jenera ł  Giulay, w nader  krótkim czasie 
dwie je d n a  po drugiej o trzym ał depesze telegra- 
ficzue.

—  Dziś z rana  na ulicy pojawiły się trzykolo- 
row e  kokardy .

— W ojsko  nie przesta je  p rzybyw ać.
—  M ówią o mianowaniu  jenera ła  Giulay mini­

strem wojny, a barona  Hess dow odzcą  armji 
włoskiej. (Journa l  des Debats.)

S a r d y  n ja .— Gazeta P iem ontska  z dnia 14 b. m. 
ogłosiła mowę pana  Ratazzi, mianą przy objęciu 
przezeń prezesos tw a  izby d ep u tow anych .  1 . Rat- 
tazzi podz iękow aw szy  sw ym  tow arzyszom  za za ­
szczyt i u fność jak i w nim pokładają , udzielając 
mu to wysokie  dos to jeńs tw o , mówił dalej.

„E p o k a  obecna  j e s t  nader  ważna, w ym aga ona 
wielkich poświęceń z naszej s trony , a n a j p r z ó d  u- 
sunięcia na bok wszelkich osobis tych  podejrzli­
wości, wszelkich s ta rć  stronnic tw , gdyż w szyscy 
je d n ą  w spó lną  m yślą  powiązać się powinniśmy.

,,Rozdzielenie s i ę  na s tronn ic tw a  j e s t  potrzebne, 
a n a w e t  konieczne w p a ń s tw a c h  w olnych  kiedy 
panu je  spokojność ,  j e s t  zaś zgubne, gdy  mamy 
do zwalczenia w spó lne  n iebespieczeństwo.

Doświadczenie  przeszłości je s t  sm u tną  szkołą, 
nie ponaw iajm y więc d aw n y ch  błędów, unikajm y 
zarzutu, jak iby  nam his torja  uczyniła, iż byliśmy 
bezsilni, bośm y rozdzieleni byli. (oklaski).

Cała I ta l ja  ma zw rócone oczy na  nasz p a r la ­
ment, pok łada  w nas nieograniczoną ufność, me- 
ty lko  okrzyki boleści daje nam słyszeć, lecz o- 
raz radę , abyśm y byli zgodni i roz tropn i  (żywe 
zadowolenie).

P o w ażny  głos m onarchy  przed chwilą, w śró d  
najuroczystszych  okoliczności, zachęcał nas  do 
jed n o śc i  i rozsądnego  postępow an ia .  Niechże ten  
glos, niechże ta  r a d a  nie będzie d la  nas obojętną. 
Złączeni jednością , ożywiać nas  będzie je d n o  i to 
samo Uczucie d o b ra  naszej ojczyzny. Nie dam y 
się zwrócić z tej drogi; a tym  sposobem  p rz y ło ­
żym y się do w ykonan ia  wielkiego dzieła, k tó re ­
mu z całą trosk liw ością  poświęcił się nasz szla­
che tn y  m onarcha , nasz król, dzielny żołnierz i 
w ładca  w spania łom yślny , k tó ry  ja k  panuje  nad  
sercami uaszemi, ta k  umiał sobie zjednać p o w a ­
żanie ludów  cyw ilizow anych  i w zbudzić  tak  w ie l­
kie nadzieje. (Le Nord.)

P rzegląd  literatury krajowej.
5. TEKI WILEŃSKIEJ z e s z y ły  5 ty  i 6 ty.

( D o k o ń c z e n i e ) .
(Patrz Ner Kroniki 18).

Takie artykuły jak Konstautego T /s*k iew ic  za

o zam kach i ho rodyszczach  l i tew sk ich ,. jak  M ora- 
wskiego podróż  nod M erecza doKowna*« d ru k o ­
w ać można w ciągu zeszytów, bo tu ta j  je d e n  oią-r 
gle in teres na początku  j a k  i p rzy  końcu , ale cy ­
tat, no t  np. naruśzew ićzow skich  do historji, d r u ­
kow ać  oddzie lnych  niemożna. Tyszkiewicz pisze 
o czasach  d aw n y ch ,  M oraw ski o świeżych w s p o ­
mnieniach; Tyszkiew icza artyku ł  ma cechę  więcej 
naukow ą, M orawskiego więcej w spomnieniową, 
pamiętnikową. L począ tku  gaw ęda  od Merecza 
do K ow na, nie zw iastow ała  tego. że zbudzi inte­
res jak iko lw iek , było tam słów dużo, mało rze­
czy, ale ostatn ie  u s tę p y  w yrobiły  się widocznie, 
interes zbudziły większy. A u to r  po koleji opisuje 
os ta tn ią  historję  różnych  miejscowości, k tóre  po 
drodze  swojej spotyka: pe łno  tam anegdotek , 
szczegółów, k tó re  nie zna jdą  miejsca we w łaśch  
wej historji, a przecież charak te rys tyczne  są, 
w skazu ją  na różne ry sy  n iedaw no przebrzmiałej 
cywilizacji narodowej'.  W  ostatnim ustępie , którym 
rzecz całą  kończy, a u to r  z okoliczności miastecz­
ka Jezna, dużo pisze o P acach ,  o Antonim p isa­
rzu wielkim litewskim, mianowicie o m arszałku  je -  
neralnośei Michale staroście  ziołowskim i t .  d; 
rzeczy ciekawe. W reszcie  zabłądził do swojego 
kątka , a opisuje „U stron ie .« T u ta j  hebęć do g a ­
wędzenia w raca, j e s t  słów dużo, a u to r  zdobyw a! 
się na hum or, ale t ru d n o  mu to idzier Po w sz y s t ­
k im i tu widać, że dużo widział na  święcie. Re­
d a k to r  Teki obiecuje nam życiorys pana  M oraw ­
skiego w nas tępnym  zeszycie; z niego się pewnie 
dowiemy rzeczy, które  nam  objaśnią  i tó i owo. 
Ale jeżeli p. M oraw ski nic innego w luera ta rs*  
nie zostawił nad tę gawędę, źyeiorys to  nie bę­
dzie zbyt zajmujący, ch y b a  że miał a u to r  inne, nie 
literackie zasługi. N a p ra w d ę  godziłoby się przy-j 
najmniej z połow ę a r tyku łu  wykreślić , tam  gdzi© 
gaw ęd  dużo, a w ted y  nie osądzilibyśmy M oraw­
skiego tak  ostro , j a k  go tu ta j  sądzimy. Za to  ża­
dn y ch  zarzu tów  nie robim Tyszkiewiczowi, Znać 
i a rcheo loga  i h is to ryka  obeznanego ze źródłami > 
i wiedzącego co trzeba  robić, żeby ■% tej ro b o ty  
by ł d la  nauki użytek . Po jedyncze  u s tęp y  T y s z e  
kiewicza zczasem złożą dzieło bardzo  ważne,, k tó ­
re, jak to ju ż  dawniej zauważaliśmy,, będzie konie-; ■ 
cznym dodatk iem  do „S taroży tne j P o lsk i .« ; ot

N a poezję zawsześm y w  Tece  narzekali: zaau- 
ż o je j ,  a nie zby t  w ybornego  ga tunku . W  o s ta ­
tnim numerze spotkaliśm y się z całym poem atem  
Siemieńskiego: » Mimoza." Imie au to ra  dobrze  
nas  d la  tej poezji uprzedzało, ale zaw ó d  nasz był- 
zupełny. J e s t  dowcip, j e s t  forma, j e s t  władanie 
językiem, bo Sieinieński należy u nas  do mistrzów 
słowa, ale nic więcej, nie ina tr6Ści, nie ma poe-ri 
zji. P o jąć  nie możemy po co ślę; piszą takie iptb--: 
wieści poetyczne? być może, są  to w ybryk i  ipa+;l 
brego  hum oru, ale po cóż d ru k o w ać  te rzeczy?; 
wszakże to  l i te ra tu ry  nie zbogaei. T e k a  w  najle­
pszej wierze, bo d la  znakomitego au to ra  zrobiła 
słabość, d ru k u jąc  Mimozę. X iąźe jak iś  kocha  się 
W niexiężniczce, ona w  xięciu i Oboje potem  za­
w iera ją  inne ślubne związki, zawsze kochając  się 
i wreszcie um iera ją  d la  siebie z miłości. X ią*e i 
niedołęga, a niedoszła xięźna bez ko lo ru . P o e m a t  
j e d n a k  nie je s t  mały na liczbę wierszy, obe jm uje  
ich do tysiąca, bo au torow i chciało się być l e k ­
kim i nap isać  dużo s tronnic  o niczem; o sto  przedy 
miotów potrącił, lada  okoliczność daje mu p o w ó d  
do zacieków, do filozofowania, do hum oru, k tó ry  
nas  tym  razem zgorszył. ;e ,\b ę d  oa khęfl Stras 

W  num erach ,.o  k tó rych  mowa, zn a jdu jem yjg ru  
szcze małą pow ias tkę  K raszew skiego < »S ta ry  zaKn 
mek,« dalszy  ciąg „Pamiętników, dz iw ńka11 Przy-() 
byiskiego, i kilka k o r re s p o n d e n c j i , z k tó ry ch . . 
j e d o a  obszerniejsza, t rak tu je  o gospodars tw ie  li- 
tewskiem. ...ian łss  moi

Nie bezpośrednio , a le  pośrednio do tyczy , eię 
T ek i  rzecz, k tó rą  te raz  zajmiemy na, chwilę czy*'' 
te luików. W  Ikonotece K raszew skiego  spotkali­
śm y a r ty k u ł  o miniaturzyście Bechonie, o k tó rym  
poprzednio  ju ż  i .Rastaw iecki pisał w  „S łow niku  
m ala rzów ."  Rastaw iecki wyliczył wszystkie zna­
jo m e  prace B echona, znalazło się ich  kilkadziesiąt 
i położył datę  je g o  śmierci na  ro k  L8UT °  czesŁ, 
się upewnił z ak t  paraf ja łnych  św. Krzyżą.wW ąr-y  
szawie. T ym czasem  archeolog  krakowski p. Ze- 
b raw śk ń  m e obcy  rzeczom artyzmu, donioęł, p ry ­
watnie  w liście panu  KraszęwskiemUj ,że B ech o a  : 
ów mieszkał w ro k u  1825 pod  ly k o ę in e m  w Z a­
w adach ,  do b rach  żony swojej, pierwasego ś ląbu 
Rembielińskiej. T e  dwie różne daty , p o k rzy żo w a­
ły bardzo bjografję B ech o n a ju  k tó ra  w Ikouofcce 
dziwnie j e s t  niepewna. W yp 'a-Lk zd -zył, żezua-,
liśmy osobę zb. -ka dotycztp „*> arty 3ty*



b o  w ychow ankę jego, którą od dzieciństwa w do- j skończyło się tak z nią, jak  się  to u nas w szyst-  
m u swoim, m e mając w łasnych dzieci w ypielę- i ko najczęściej kończy, źe pierwszy zapał bywa  
gnowal^Avmdomoscj, które tutaj podajem y, są j zw ykle wielki, ale w ytrw ałości braknie T eka  
tedy z pierwszej czerpane ręki i spodziewam y się j m ogłaby się utrzymać świetnie i wyrobić z te™  
tego , ze dopełniając bjografji artysty, pogodzim j co jej nie dostaje. Spółczucie dla niej tern w a- 
z sobą pisarzy którzy o mm robił, wzmianki | żniejszym je s t  objawem życia, że je s t  wyłącznie  
p o  swoich dziełach, lub tez zajmowali się jego  j litew skie, na exem plarzy albowiem rozchodzą-
^ a 1 - i ,  , i • i - ' j  - i t  > > 8>ę 1.248. na Litwie zostaje 1, 1J 7, w inne zaś

A naprzód trzeba rozdzielić dw óch B echonów , ) okolice kraju, do K rólestwa, do Galicji, do  Po- 
ojcan s^nk. Ojciec był wyłącz,nę malarzem, ży ł j znaós.kiego, idzie tylko exem plarzy 131. Oboje- 
za Stamslavtm-Augusta lu m a r lw  roku i-812, jak j tność to ogromna w każdym razie W praw dzie i
to  reastftwifipkł nnilAiA. M a un»A-,it»a7ir«Ti«vl o ik  17" • . .  i » . , . . .to  Bastaw iecki podaje. Najimie nazyw ał się  K a­
rol, nie był zatem officerem bi Ayojsk polskich, jak  
t© znow u K raszęwski,podaje,, a le  syn jego  Józef, 
który również jak ojciec zajmował się m alow a­
niem miniatur,i który dopietló -yy r. z. dnia 3 mar- , _ WJ 1|u> , ̂ MUi, lCK.
oa w VZarszawia umarł, w starości w ysoko posu- I Czasu słusznie narzeka,
niętej* ho jniał lat 7.5, jeżeli n iew ięcój, bo tutaj, 
njfe rna żadnej zresztą pew ności. T ojciec jego  Ka- i 
rwłjmiał la t 80 przeszło przy śmierci. Józef rby.ł j 
pułkownikiem w vyojsku polakiem i  adjutautein j 
przy jenerale xięciu,Zajączku, u którego wielkie 
miał łaski."fjlVIu8iało to ,b yć bardzo daw no, gdyż  
w  roczniku w ojskow ym  z roku 1820,’już go 1 nie 
znaleźliśmy.: Jixbu.Y<::; -j .av/oLdo •

Józef ożenił się jokoło roku 1820, z rozw ód­
ką, żoną n iegdyś Rąjm undaRem bieliuskiego, pre­
zesa kommisąp;,województwa m azow ieckiego! za? 
r azSlwy s tą p ił ż .wojską; i y l  z nią lat 9 i rozsz,edł 
się, pocżern przez laft, blisko 30 mieszkał w  W ar­
szawie pamotny. mając tylko z przyjaciółmi s to ­
sunki. iM alował jak  ojciec i w  podobny sp osób , 
ale daleko mniej od ojca i to  w  czasach dobrze 
daw niejszych,ęipóźojej się, więcej już zajmował 
muzyką; grał dóbrze na fortepjanie i w iele kom-|, 
panow ał. K om pozycji ,moe, po. nim zostało, ale 
niczego nie ogłosił'drukiem . Życie prowadził bar-

drugie pisma polskie wyłącznie literackie, dobrze 
nie stoją, jak Bibljoteka W arszawska lub D o ­
datek do Czasu, bądź co bądź jednak, nie w  sa ­
mem K rólestw ie panuje Bibljoteka i nie w sa ­
mej policji D odatek do Czasu. D odatek do 

■ , -  - że go opuszczają, T eka
zas W ileń sk a  słusznie może narzekać, źe jej in ­
ne okolice kraju, prócz Litwy, poznaw ać nie 
chcą.

Dnia 15 stycznia 1859 roku.
  _________ J u tja n  B artoszew icz.

garniacb W arszawskich, j a k o  też  i na  p row incj i ,  potflj* 
źe samej cenie. (Nr 2 i __ <).

Literatura Perjadyczna.
W  Gazecie W a rsza w sk ie j  znaczkow iec pod 3, 

ostrem słowem  ęhłoszcze now o wydana Xiąźeezkę 
p . t.: „Gwiazdka dla dzieci", przez W . i ł .  Xiąźki 
tej dotąd nie widzieliśm y, sądzimy jednak, źe je­
żeli istotn ie je s t  tak lichą, jak  nas zapewnia autor 
artykułu, nie było się nad czem tak obszernie 
pastw ić i d osyć  było zbyć ją  dwoma wierszami, 
zwłaszcza kiedy ty le  innych, w ażniejszych publi­
kacji, napróżno jeszeze  dotąd bezstronnego sądu  
w pismach naszych w ygląda.

h u r je r  w yjaśnia kw estję, rzuconą niedawno  
w  naszem piśmie, w  artykule!xr •• — p;-’'t.5 ',vDróga od

* »  .tromo.rWidjrs.alMmy go V p ew »™ ~< £. (N'

t łm n if

m u  .w W arszawib. W ojskow ego znać,w nim by 
łó  na pierwszy ząrąz rput oka, grzeczność w yszu­
kana, jakiej dzisjej pie znaleźć.

Rapierpw dużo po Józefie Bechouie pozostało, 
mają być,pom iędzy niemi rzeczy dosyć: ważne i 
ciekdweirZ robót zaś ifcmiaturowych, cztery por­
treciki znajdują się w  rę.kach wychowanki; je st  
to portret niedokończony jenerała Zźjączka i trzy 
inne kobiet, z których jedną ma być siostrzeni­
ca Zajączka, drugą jakaś pani o zy  panna Kamiń­
ska, zdolność m uzykalna, trzecianiewiadom o któ. 
Ałeiźdłtje się, źe posiadacze zbiorów rycin i  ma­
low ideł, rei. to dużo  portretów mają pod ręką, 
mogliby! porów naw szy sw oje zbiory z owemi trze­
ma miniaturami, oznaczyć najlepiej kogo minia- i 
tury te przedstawiają. Na portrecie Zajączka stoi j 
rok 1805 i podpis Beckon, n ie Nohceb, ja k się  zw y­
kle podpisyw ał ojciec. R oboty w yliczone przez 
K raszew skiego w Ikonotece, są niezawodnie oj? 
ca, ale oprócz ty«h czterech miniaturek syna, 
nie wiem y z pew nością  czy robił co więcej:

tłomieja w kościele parafjalnym Kazimierskim? 
Autorem tego obrazu je s t  p. Ignacy Urbański, 
nauczyciel rysunków  w gimnazjum Lubelskiem , j 
artysta w ielkich zdolności, którego prace w iele
już k ościołów  w  kraju naszym  przyozdobiły.____
Pan S ch ó n isch en , iuźenier z Niemiec, odkrył 
znaczną i n iepospolitej dobroci kopalnię w ęgla  
kam iennego we wsi Dąbrówce, pod m. Zgierzem; 
kopalnia ta znajduje się w cale nie głęboko pod
ziemią i podobno rozciąga się d a lek o . Pan
W łady sław  A nczye, autor ulubionych u nas ko- 
medji: „Łobzowianie" i „Ghłopi arystokraci11 za­
mierza w ydać zbiór sw oich utworów dram atycz­
n ych . Znaczna część oddziału drogi szósse
P etersb u rgsk o-K ijow sk iej, między Kijowem a 
M ohylew em , ina być otw artą jeszcze w roku bie- 
zęeyrn.

~  -  ----------I J ł — ^  S 3  SB 3SSS&

(Art. N ad.j— W iad o m o ,  że im p ro w inc ja  j a k a  dalej 
się znajduje  o d  g łó w ny ch  ognisk hand lu  i przemysłu* 
tern s to su nk ow o  więcej rosną  ceny w szy s tk ich  przed­
miotów mody. W  prow incjonalnych  naszy ch  miastach 
trz eb a  n ieraz d rogo  p rzep łaca ć  ubran ia  i s tro je ,  które 
w s to licach daw no  ju ż  z u ży tku  wyszły , i są  ty lko  re­
sztkami i .wybierkami wysvlaiiemi na prow incję ,  bo ta® 
w szystko  u jd z i e i  w szystko  przyjm ą. P o d  tym  wzglę­
dem  dla nas obyw ate li Z achodn ich  prow incji Cesar­
s tw a  urządzenie  s to su n k ó w  han d low ych  z Warszawł 
j e s t  koniecznem prawie, i dziwimy się dla czego pi­
sma najbardzie j  u nas rozpow szechn ione  j a k  K ro n ik a '  
G azeta  W a rsza w sk a  nie dają  nam do k ład n y ch  adre­
sów  znaczniejszych m agazynów  w k tó ry ch  porobiwszy 
obsta lunki bylibyśmy pewni sumiennej odstaw y , a przy- 
tern gustownego w y b o ru  i ceny nie przesadzonej.

Bawiąc od  pew nego  czasu w W arszaw ie ,  starałam 
się tu  u p ro w id o w a ć  o ile możności w ubraniu  tak  dl* 
mnie, j a k  i dla córki mojej, z uwagą szczególniej na to, 
żeby zaopa trzyw szy  się w stro je  gustow ne  i modne, 
nie n aruszyć  zbytecznie  funduszów  na p o d ró ż  przezua' 
czooych, d ro żyzn ą  tychże  s tro jów . T e  d w a  przymioty 
tak  pożąd ane  dla kob ie ty  umiejącej się rachow ać,  gu­
s tow ny  ub ió r  i niskośó ceny, znalazłam połąc-.oue w ma­
gazynie p. Paszkow sk ie j  p rzy  ulicy Długiej p o d  Nrein 
5 8 a, k tó ry  to magazyn ja k  słyszałam  od właścicieli, o- 
becnię znacznie rozszerzonym  zosta ł  p rzybran iem  sk ła ­
du  o k ry ć ,  kapeluszy  i t. d. Pani P a szk o w sk a  przyteBł 
up rzedz i ła  mię, ze za listownem zgłoszeniem się dc 
niej z d ok ładne in  wymienieniem adresu ,  p o d e jm u je  si? 
dostaw iać  ch oćby  do na jdalszych  s t ron  prow incji na­
szych przedm ioty , do ubran ia  s łużące , a zaręczam źe 
,ia Sllst je j  i sum ienność  m ożna  zię bezpiecznie sp u ­
ścić. P ośp ieszam  więc u p rzed z ić  o tem  w spo ło by w a-  
telki moje i polecić im zak ład  pani P aszko w sk ie j ,  j ak o  
zao pa trzony  obficie we w szelk ie  p rz y b o ry  m o d y ,—- 
odznaczające się gustem najświeższym i ceną p rz y s tę ­
pną. J. B .  o by w a te lk a  z g ubern j i  W ołyńsk ie j .

(N r 22 — ł) .
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że m i n ia t u r y  iu u e  są p o  r ę k a c h  p r y w a t n y c h ,  m o ż e  AjSg^rą1? S. H. MERZBAGHA o d eb ra ła  dwie n o w o śc i  
je r o z d a w a ł  a r t y s t a ,  naoźe t a k im  sposobem  ś h i d  Syrokom li : 1) S zk o ln e  czasy, op ow iada-
ic h  z a g in ą ł ,  te in  b a r d z i e j  ieźe l i  n ie  p r z e d s t a w i a ł y  j Bl5 |  “ ? D ęboroga,  cena rs. 1. 2) F ranciszek  z A ssisu  
r y s p w  p o w sK B ch a ie  z n a n y c h  osób . M aże też  j Z ł" « 8tn,<a*in» B- A
właga paua Rastawieckiego, źe Bećhon w-ykaztał- 
cił uczniów, odnosi się do_ ojca, nie do syna, syn  
móiglj być tyin uczniem. Ze sy n robił więcój, ma- 
my poszlakę i w  tein, źe się zajmował nim Źebraw- 
stiy ho czyżby interessow ał Bechon, gdyby nie 
był apeqjalnym ozlowiekiem, ale takim jak w szy ­
scy? Bądź co bądź, sądzimy, źe bjografja Beoho- 
na, kwalifikującego się do Ikonoteki. zyskała  
na'Waszybh poszukiwaniach w tym przedmiocie. 
Owszem; zdaje się, źe w Ikonotece dw óch Brcho- 
nów być powinno, nie jeden, kiedy tam autor po- 
mJćścił naw et prostych zbieraczów, lub miłośni­
ków  sztuki  de. ;

Dotkuięmy wkońcu rzeczy, która nie ma w pra­
wdzie źfldiiego .zw-iązku z literaturą, wziętą w zna­
czeniu wyższem , szlachetniejszem , —  ale bez któ- 
rój literatura i każde literackie przedsięwzięcie  
słę nie ostoi. Sądząc po ogromnej liście preuu-, 
m ćratorów na pierwszą serję Teki, złożoną z sze­
ściu zeszyłówyizdąje się, źe byt pisma tego zap e­
wniony na żaw sze. Lista wydrukowana w  końcu 
piątego zesż.ytu, .wykazuje exem pl. 1,248. Odtrą­
ciwszy z tego liczbę mniej więcej, o ile znamy bli­
żej,stosunki redakcji w  W arszawie, exem plarzy  
ze 190 niepłatnych, prenumeratorów dających  
pieniądze zostanie się zaw sze 1,148. Liczba to" o- 
gromna i jak  na pismo now e, które wyrabiać się  
musi i zdobyw ać sobie stanow isko, liczba w iele  
znacząca. Daj Panie B oże, ażeby Teka utrzy- ! 
mała całą m assę swoich czytelników  i żeby nić'| 
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racjami E. Andriollieg®, cena kop. 60. (N r I 7 — 1)

N ak ład em  księgarni i sk ład u  nut rpuzvcznych
s t a w a  G e b e t h n e r a  i  s p ó ł k i ,  p rzy  ulicy 
K rak o w sk ie  Przedm ieśc ie  N r  4 l ó  w pą łącu  J W .  H f. 
S tan is ław a  Potock iego  w yszed ł:  Flis,  M azur s k o m p o ­
now any  na fu r tep jąu  p rzez  A. L T uszyńsk iego .  Ceną 
k e P - 14#.  (Nr 24 —  i) .

Stosow nie  do daw niejszych  ogłoszeń, licytacja r z a d ­
kich  zbiorów- B o n aw en tu ry  D ąb row sk ieg o ,  s k ła d a ją ­
cych się z ob razó w  olejnych rozm aitych szkół ,  rycin, 
dzieł a rch itek ton icznych ,  ks iążek  i lu s t ro w an y ch  l in?  
ny.cn, p r z y r z ą d ó w  m alarsk ich  i rozm aitych  p rzed m io ­
tów  sztuk i,  rozpoczn ie  się dnia 8 lutego r. b. i t rw ae  
będzie  każdodzienn ie  w y jąw szy  św ię ta  od god z  1 ł  d °  
4 z po łudnia  P rz ed m io ty  pow y ższe  tym czasem  przeź 
am ato ró w  oglądane  być mogą w w ymienionych  g odz i­
nach p rzy  ulicy K ró lew sk ie j  w dom u W go’ Je z io ra ń ­
skiego N r  (0 6 2  na drugiein p ię trze  od frontu, w p ro s t  
u jeżdżalni Saskiego O grodu .  P rzy te in  u p rasza  się o- 
so by  in te resso w an e  mające s tosunk i z a r ty s tą  w zm ian­
k ow any m , ab y  się raczy ły  zgłosić p rzed  licytacją po 
o d b ió r  obsta luuków , dla uniknienia  . jakow ych zamię- 
szań. (Nr 2 3 — f ).

%akla<t k u ra c ji w odnej w  ICo-
nigSbrillin  w pobliżu  D rezna —kurac je  zimą i la ­
te m — p o k o je  og rzew ane— dyrygen tem  i lek a rzem  za ­
k ła d u  ,est Dr. uied. Putzar .  (N er 14__ 2

Księgarnia H a r o t a  B e r n s t e i n a  p rz y  uli­
cy M iodow ej N r  6, o trzym ała  n as tępu jące  nowości: 
D m och ow sk i  F. S. O powiadania ,  o jca, o b e jm u jące  hi- 
s to r ją  natura lną , jeografją ,  h is to r ją  p o lsk ą  i s ta ro ży tną  
pow ieści i poezje ,  2 tom y z. 3m a rycinami rs. 1 k op .  50. 
S y ro ko m la  W ł. S zkolne  czasy  nowe opow iadanie  J an a  
D ęb oro ga  I tom  rs. (.  T egoż  Franc iszek  z Asissu 1 t. 
kop. 6(1. I N f l i a  — ł) ,

tl r ™

W -Ttóikanii J . '“Utigra. —  W ohio driikówath

N ak ład em  księgarni H e n r y k a  M a i u n s o -  
n a  p rzy  ulicy K rakow sk ie -P rzedn iie^c ic  N r  7l. w y ­
sz ły  d.-irła p. t. S ta ro p o lsk a  miłość. U ry w ek  ^  pa m ię ­
tnika, sp isany  ji rzez  J. I. K raszew sk ieg o ,  cen a  kop .  
9tt zip, fi). Natansona W y b ó r  p rz e k ła d ó w  z w zóró -  
w;; ch jiisarzów zagranicznych. T o m  X X V II I  i X X lX .  
P ow ieśc i E. T -  A. Hoffmana t łum aczy ł  z oryg inału  E r ­
n es t  W ere szczy ósk i  2 to m y  rs .  1 ko p .  50 (złp. 10).—  
R o zryw k i dła m łodocianego Wieku. D zieło  zb iorow e 
w tom ach  5ciu, o be jm ujące  Powieści: P o d ró ż e  L ite ra ­
tu rę  i R ozmaitości przez  S e w e ry n ę  z Ź ocho w sk ich  P ru -  
szak ow ą  w yszła  Serji  Tlej tomu Vgo Część I l l c i a  czyli 
koniec  tej seiyi, Cena iia 5 tom ów  w W arsz aw ie  rs. 4 
k o p .  50 (złp. 30), z po cz tą  w K ró les tw ie  rs ,  5 k. 2a 
(z łp . 35) do C esars tw a rs .  6 kop. 25 (złp. 4 ł  gr.  20) 
k tó ry ch  to dzieł kównież nabyć m ożna i w innych xię-

PRZYJECH ALl DO W A R SZ A W Y .
B rzez ińsk i  K oust.  ob. z Bełżyc n r  4 1 4 .—  C h o d a k j -  

wjsł» J a n  ob. z S tę p ó w k a  n r  5^4 .—  D m ochow sk i  Aloi- 
zy ob. z B urzca  n r  58 6 ,—  Dembow-ski L eon  ob. z Kli- 
inon^pwR n r  4 4 3 .— K a rn k o w s k i  J a n  oby. z K a rn k o w a  
n r  5 84 .—  K ruk ow ieęk i  Alex. hr.  z P o pn ia  n r  6 2 5 .—• 
M iszewski Jan  ob. z K arw o w a  n r  556. —N a k w ąsk i  J a a  
ob. z S tudz ianny  n r  60<.— N iem ojew ski Zenon  obyw . 
z K a je tano w a  n r  5 84 .— Siem ieński J an 0 b. z S t r z a łk o ­
wa n r  62 5 .— W ie .o g ło w sk i  Ju l ju sz  obyłw. z Biizina n r  
57 0 .— Z ó raw sk i  J u l ju sz  ob. z Zgierza n r  60 L —  Ciesz­
kow sk i  Hen. ob. z D rezna  n r  625.—  Łcm pick i Karol 
ob. z K ra k o w a  n r  57 0 .—  P ro v e  F e rdy .  k up .  z G dań ­
sk a  nr 414.-— R ach lenbeck  Hen. kup. z VVrocławia n r  
6 34 .— Zim m erm an  Karol ku p .  z Szczecina n r  4 (4

W YJECH ALI Z W A R SZ A W Y .
B u rzyń sk i  F ran . ob . do gub. G rodz ieńsk ie j .— G edy- 

mm Ign. ob. do  Sobień.— G órsk i  J a n  ob. do  W o l i P ę -  
koszew&kićj.— P ło n czyń sk i  Ign. ob. do W y k n a .— R o- 
śc iszew ski Mieczy, ob. do P ło c k a , -— S zopow icz  Hen. 
d o k tó r  do W ite b sk a ,-—Z aw isza  Ą lex. oby, do. S a d k o ­
wic,— D e sk u r  Stan. ob . do K ra k o w a .—  K o n ia r  Euge. 
ob do  P r ę ż n a .—  R eichayd  Alex- a r ty s ta  śp iew u  do  
W ro c ław ia .

T̂ 7̂ TĘ̂mmmaą"mm----- —-------- . . m . i ■w— — ——
W arszaw a dnia Iu (21) Styćznia 1859 r — S tarszy  Ceiizor, F. SÓbieszczafiski.

T E A T R  W IELKI, j u t r o :  Marta.
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: C hłopi a ry s to ­

kraci. —  Żona k tó ra  zw o d zi m ę ia .—  P an  Stefan  
z. Pokucia.

Jutro czwarta M ASKARADA, w czasie której o 
północy dane będą widowiska w obu Teatraoh.

PEtlSbKKTY W Y  TKa THALNE wyuajmuje optyk. Pik, ulica 
Miodnwa INer 479.


